
Rok XI. Petrolrow, dnia 20 Marca (1 Kwietnia) 1883 1'. I~r. 18. 
Prenumerata w miejscu. 

roczuie.. . . . IS. 3 kop. -
p61roczuie. . . ts. l kop. 50 
kll'llrtslnie . . . TS. -kop. 75 

Za odnoszenie do domu kwa;
luhie kop. 10. 

Cena pojedyńczego JlUlllen 

kop. 7 i p.lI. 
z przesy-tk<j: 

rocznie . .. rs . .( kop 40 
pllirocznill . . . rs.:~ kop. ." O 
ltwlIl'talnie. . . rs. 1 kop. 10 

Ogłoszenia. 

'" l razowe po kop. fi za lI'iel'811 
petitu lub ZI\ jego miejsce. 

za 2- 6 razowe po kop. 4 za 
wiersz. 

za 7 -10 razowe po kop. 3 za 
wiersz. 

Cena ogłoszeń na pierwszej słro·· 
nicy podwójna. 

RekllImy po 10 kop. zl\ wiersló 
petitu. 

Biuro Redakcyi i ekspedycyj a głowna, w domu W-go MicheIsona 
obok Magistl·~tu_ - Ogłoszenia przymują: Redakcyja, - obiedwje 
biegarnie w Petrokowie,- oraz po za. granicami guberni petro
kowskiej wyłą.czni~ agentUl'a "Rajchman i FrenJlel'71 w WtlrBzavrie. 

Prenumeratę przyjmują w Pe!rokowle. Bim'p RedakcJi i obie księgarnie. w Cz~-
stochowie .Nowa kSlęgmnia n-i prócz tego: 

w Częstochowie W. Zielió~ki. I w ŁasKu 
w B~dzinie " .Janiszewski ~tan. w Łodzi 
lT Brzezinach "Krzemienie,,"ski Jul. \ w Radomsku 
w Dąbrowie • Dziewiątkowicz J. w Rawie 

W. Gr3Sll. 
~ Janiszewski Leopold'.. 
~ Rll~zkow!ki Erazm. 
" SZ"1V?odziński. 

Wychodzi W każdą Niedzielę wraz z oddzielnym starym Dodatkiem Powieściowym. 

- Biuro redakcyi . dla interesantów 
otwarte codziennie od 2 do 4-ej popo
łudniu. Ogłoszenia. przyjmowane są w tym 
15amnn czasie. 

Adres: dom },Iichelsona obok Magi
lItratu. 

W Dommium Drzazgowa ""ola o p6ł mili 
oil stacyi Baby, sl\- do sprzedania 

l(nrtofle 
prawdziwe Dauberskie. Parlyje większe 
jak 50 korry po rB. l k. 65, v. mniejsze po rB. I k. 80 za 
korzec. (2-2) 

Salata. Rzodkiewki. Szczypiorek 
- zielone. Pietruszka. Koperelo: i 
Szczaw. Z kwiatów: Laki. Lewko
nije. Hijacyuty. Primole. Cyne

raryje i inne; nasiona warzywne i kwia
towe; t'lance tak kwiatowe. jak i warzy
wne u ogrodnika \Y ogl'odzie W-go Popowskiego r6g 
Alei Aleksandryjskiej. (3-1) 

Pom ' ęthy tlwoma stacyjv.mi drogi żelaznej WaI'SZ3-
Trsko-Wiedeńskiej, po lU wiorst od każdej, jest do 
.przedania 

Folwark, 
pr~eBtrzeni blizko m6rg 200. wtem łąk nadrzecz., 
dwukośnych, m6rg 40; bndynki w~zyslkie nowe 
"IV zupełnie dobrym stauie; dw6r maroIY:lny, wrl\z 
z ogl'odem, warzywnym i owocO\yym. FoJwarl.: posia
da Bl'owar murowany, ora~ propin;łcyJę. 
pnyno8zącą rccznej Jzierżawy 1'3. 3,000. Służebności 
liadnych. 

Wiadomość bliższa w :RedakCJi ~Tygodnia~, po-
między godzinami 2 a 4 po południu. (6-3) 

Skład Win i towarów kol6uijalnycb 

W, ZALESKIEGO 
Tr Petrokowie. 

Poleca amalorom do konserwowani", Wina Wę
Kierskie i TokaY'ikie z roku1880 na beczki i 
iarll.ce, era z ..... ina stare lecznicze dl& osób o-
slahiouJcb, " roku 1818 i 1834. (0-11) 

Od Redakcyi. 

Z powodu blizkiego terminu składa
nia prenumeraty na kwartał dru
gi, redakcyja uprzejmie uprasza o 
łaskawe wniesienie takowej. Po
nieważ zaś na skutek ogólnie wy
rażanych żądań, wysyłamy za wsze pismo 
da.wnym przedpłacicielom, pomimo na
wet dąpu5zczenia z Ich strony zaległo
ści w opłacie prenumeracyjnej, .. -niniej
szem zatem upraszamy Tych z pomiędzy 
dłużnych nam prenumeratorów, którzy 
nie życzą sobie nadal odbierać "Tygo
dnia," aby o tem raczy li donieść nam 

listo.wn!e, objawiaj.ąc ~araz(:rr,t to pos~a~ 11:296, przyjdzie~y, ~o wn~oBku, że przecięt: 
nOWleme na pcczcle-l żądaJąc od lllf'J me w Da~zem mH~SCle na Je,dną ?sobę z wy 

, . . ł ł kształcemem wyższem lub ~redmem, lnb po-
zwrocema mezw ocznego nades anych nu- bierają~ą takież wykształcenie, przypadają, 
merów. W razie przeciwnym, będziemy prawie dwa czasopismn (t. i. właściwie 1,8). 
zmuszeni uważać ich jako naszych dłuż- Stosunek. iak widzimy, niezgorszy i radzi
ników. byśmy mipć dane pod tym względem co do 

CENA "TYGODNIA" 
dla prenumeratorów miejscowych: 

rocznz'e. . . . . 7'S. 3 kop. -
półrocznie. . . TS. I kop. 50 

dla prenumeratorów zamiejscowych: 

rocznie.. rs. 4 kop. 40. 
półrocznie. . . rs. 2 kop. 20. 

WIADOMOŚCI BłEŻĄCE~ 

innych miast prcwincyjonalnych, oraz War
s7.awy. Dałoby to możność wnioskowania o 
stopniU zajęcia się ngó.lu naszego losami pra 
sy peryjodycznej w różnych punktach kra
JU. 

Co do języl;a czasopism prenumel'o\"Vunych 
w "Petrokowie", spotykamy w źródle, ztąd 
wiadomości powyższe czerpiemy, następuH,el! 
tablicę porównawczą. 

Sprowadzono .;;j 
przez kantor e 
i księgarnie 
miejscowo. 

G.azet~ ,czasoJ1872122315391 29! 7111799 

. - Ze statystyki miasta "Peirokowa". W 1'y- P'pl:e;rdyaJ\O:d:J~C;Z'~_: I I J I I I SIe statystycznym tutejszeg{) miasta, ułożo-
nym przez profesora miejscowego giruna- nycb. 1882 3061823 140 53 1 )2323 
zyjum p. J. Kańskiego, na podstawie da-
nych, zebranych pod~zas spisu jednudniowego, Porównywajac te liczby ze sobą, przyjść 
znajduJemy następujące szczegóJy co do ilo- należy do n~stępujących wniosków: ~aj
ści czasopism, prenumerowanych w naszem sllniejsze zwiększenie się liczby czasop!sm 
mi.eście. ~ uwagi na znaczenie prasy pe- ma miejsce co do wydawnictw zagraOlcz
rYJodyrznej w czasach bieżących wogóle, a nych, francuzkich i niemieckich. 
w ,sz?~e~ólności u ll~S. p.ozwolimy sobitl po- Pierwszych bowiem liczha w przeciągu 
dZJellc SJę z czytelmkaml danemi, o jakich dzipsięciolecia powiększyła się 7 razy prze
mowa. Ja.k wiadomo, podczas spisu jedno- szło (7 : 53). drugich zaś, t. j. niemieckich 
dniowego, dokonanego w naszem mieście 5 razy (29: 140). Ilość czasopism w 
przed jedenastu l~ty (w roku 1871), o<1ól- polskim języku potroiła .. ię (539: 1823) 
na liczba mieszkańców ustanowioną została Najs?absze powiększonie się liczby prenu 
na 14,080 dusz. Ogólna ilość gazet i pism merowanych w "Petrokowic71 czasopism, 
pel'yjodycznych tu prenumerowanych, wó- przedstawiają wydawnictwa w języku rOliyj
wczas przedstawiała cyfrę 799 - za- shim wyr.hodzące, tyrb bowiem liczba z 223 
tem przeciętnip. wypadał9 jedno' czasopi- podniosła si~ w ciągu dziesięciolecia jedynie 
smo na 18.5 mieszkańców. Podczas ostat- do 306. 
niego spisu ludności, dokonanego w dniu W końcu co się tyczy samej treści pism pe-
1-szym kwietnia 18d2 roku ludność sta- ryjodycznych, czytywanych w naSZ61m IPieście, 
ła mi~sta przedst.awil\ła 'cyfrę 20,086 rys statystyczny podaje ogólną jedynie wia
dusz, pIsm zas peryJodycznych i gazet pre- dom ość, iż z liczby 2,323 jedynie 16% sta
~umerowl\~O w ciąg~ ] b82 roku 2,323, czy- nowi'ł wydawnictwa specyjalne (prawne, me-
11 p1'z~clęclO~~ po Jednem czasopismie na dycznp.. techniczne, pedagogiczne), 1 ~ I o P()~ 
8,6 mleszkancow. Bezwzglt;dna zatf'm licz- święcone modzie: reszta zaś 8'1 to gazety l 

~a c~asopism w ciągu. dziesięciolecia potro- cZ8Eopisma literackie wogóle . 
. lła SIę (z 799 podnlOsłszy się do 2,323)' 
względna z~ś podwoi/a się (w roku 187i - Do "Wyjątków z kroniki miasta". P~mi~
Jedno c~asoplsmo na 18, w roku 1882 jedno dzy faktami z osta.tnich lat, mlJiejszeJ ~a
na 8 mIeszkańców przeoiętnie). wet doniosłości, jak np. zmiany poprzedll1ch 
~auważy? tu tednak nalelY, Źtl liczby po- nabywców księgarni, krótkotrwała fa bry ka

wyzsze są JedyDle przeci~tnp. w stosunku do cyja zapałek i t. p., W NI'. 12-m "Tygo
?gólnej ludności tutuil!zego miasta. Jeżeli dnia", opuszczono ważny f~kt za wj~zani~ w 
Jednak z~ażymy, że pisma peryjodyczne u roku 1874 "Komitetu S:lllltarnego", ktory. 
n~s bywają prenumerowane i czytane pra- jak WIadomo. dal początek i pas/użyl za wz6r 
Wje wyłączme przl'Z o30by z wykształceniem do utworzenia takichże instytucyj w całym 
wyższem lub średnif'm, że liczba tych osób kraju. Jeżf'li komitet nie funkcyjoDllje dziś 
razem z mlod zje7ą ksztulrąrą się w takich- 7. pierwiastkowym zasobem energii, nie jego 
że zakłarlach naulwwych wynosi zall'dwie twórców w tern wina. 
1,~96 os?b w. nllszem mieście, że zatem dla DnIej - »Towarzystwo dobroczyn.ności", 
oSlągmęCJIl WlęCf'J ś(' i slego stosunku prenll- "Kasa zaliczkowo. wkladowa71 , choClaż do 
merow~?ych czasopi8ID do ludności, należy dziś nie 5~ faktami spełnionemi, wszelako o 
zestaWIe lICzbę ostatnich (2,323) 7. cyfl'~ . usi,łowaniach dQtychczasowych około wytwo-
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nenia tych instytucyj wyp[Lda wspomnieć, 
chociażby dla pałości otrazu. 

Ustawa Towarzvstwa dobro('zynności była. 
przt'dstawioną po 'i:az pierwslJ IV roku 1876, 
a znacznie wcześniej, prawie jednoczebnie z 
krzątaniem się okoro wytworzenia striL:. .. v o
gnioweJ, proszono o instytucyję Towarzy
stwa zaliczkowo-w kładowego. Przed rokiem 
starania o obie te instytucyje zostały pOllO
wione. 

Od roku 1874 prowadz!JJ się i zużylkGw6t-
/ ją spostl'l e;.euia metp orologiczl1e i sanitltrlle. 

Ogłaszanie tych spostrzeień w ich zestawie
niu, 8. raczej sam sposób zestawienia zwró' 
cił nawet u wagę pism zagranicznych. 

T Y D Z I E N. 

ci "Wesołą Wojnę", a. we czwa.rtek "Zemstę 
Nietoperza" • 

- Wezbranie wodt. W duiu 27-m b. m., 
po nocnym deszczu, mieszkańc.v ezę~ci mia
sta, zwanp.j Przedmieściem Rokszyckiem. by
li swiadkarni krótkutrwałego zalewu wod!!! 
tak samego Prz;edmieścia, Ja[ również i czę
ści ulicy zwanej obecnie "Ode:!k<li". Znie
siony z sfJlsiednich pól i pOl'U~zoay z same
gol. Przedmieścia łóJ, zatamowa! pud kole
jowym mostem swoboday odpŁyw wo<A.lie, 
skutkiem czego przystęp do wielu domów, 
jak również ruch po ulICY był utrudllionYi 
trwało to od godziny 12-ej w dzień do wie
czora. 

Fakt ten był powodem ponownego wystą
- Teatr. W ubiegłym tygodniu, we wto- pienia z prośbą: o zez\volenie na odpowie

rek, doczekaliśmy się nareszcie na na.s~ej dnie, na pomienionem Przedmieściu robo
scenie sztuki s~tuki swojskiej o poważnym ty, tembardziej, że cZf;lŚÓ robót, ja.kie w tern 
n.astroj~, ~ . na~er. ~ympa~y~znej '. ~il1now:i. miejscu obowiąz~ją Dyrekcyj~ drogi żela
ele .()lCOlllZ~y SWlder~kleoo. Nal.ellJ.ło Się zneJ, w roku bleż~cym będZie wykonaną. 
łlpo~zi~wać, ze. sala ~ędzle przepełmollą· Sta- Najkorzystniej dla. miasta wykonać roboty 
lo ~lę Jeda~k. maczeJ: llle było T.V Ulej ~u - jednocześnie; a to z powodll, że miejscowość 
8~O, ale tez l natłoku. Ule bJło~ Przyczyniło ta potrzebuje zllac1:rrego poduiaiiienia grun
Slf~ do tego. filez~\vodn:e pa.r~ wlęk~zyc~ pry: - tu, czego gdyby miasto nie uskuteczniło 
watoy.ch WIQOZO~OW vr mleSCle, ~tore mteh- przed rozpoczęciem robót lIrzez Dyrekcyję 
geIltn~eJszą pu~hkę od te.atru odCll~gn~ły .. Do- zamierzonych, w następstwie byłoby nara
bntl Je~nak, . ze sala. Ule. by~a Z~pe~fil?ną, żoue !la znaczne wydR.tki: roboty mianowi
bo p~zeu~t[twl~Ule ,,~Jcow~~ny t~kle Jaki 0- cie mające ure!{utować bieg wody po pra
.tat~16! JedYUl8 ~n.le.chęClc moze, ~o s~t\lk wej stronie planty, a o!)owiązują~e Dyrekcyję, 
~woJskl~h a po~~zfil.eJ~zyc~. A.rtyscl, kt?rzy musiałyby by~ Riszczone i do podniesienia 
Ja.k: pacierz ~~!eJ.ą, splew~l oper,ete~, ktorz! Rokszyekiego Przedmieścia zastosowane. Opi
t~le ~erwy l z)'cla .wl~w"aJą.w OSlll:wl.on~ "NI= nija doty~zą,ca powyi~zej mater~i,. z()l'Jt~ła 
nlch~, w "OJ~ow12:m~ me un:t~eh roI. zu przedstawlOnl} wyższej wład~y mieJscoweJ. 
pałme, a. w całej grze ICh przeblJało dZiwne 
lekceważenie sztuki i publicl.nościj orkiestra -Zamiast zwyczajowych powinszowań wiel
nawet pod wpływem artystów gawędziła gIo- kanocnych, zŁożyli w Nowora.dom~ku U:.l. 

ino i zachowywa.ła. się, jak gdyby to było pl'y- rzecz miejscowej itraźy ogniolvej ocho tni
watne jakiea zebranie. Ustępy też takie, które czej: Kulski J. i Soc7.0łowski K. po rti. 3,
powinny przykuwać uwagę widzów, zarówno Jurkowski L. rs, 2,-Ehedrzycki L.. Cybul
ja.k: te, które przy dobrej grze wywoływały ski A., Cfwiński G., Dobr7.ańeki A., DJbrze
zazwyczaj szczerą wesołość, jak np. cały lewski J., Fa.biaui F .. Filipowicz, K~. Gaj e
prawie akt 2-gi, przeszły bez wrażenia, wIo- wski Vi., Janiszewski Ł., Kl'otkl){f nacze!. 
kly się leniwie i gloliny tylko szept suflera str., Kijora ,A" Malewski M., Nęcki J., Sien
rOllega.ł aię po sali. Cóż więc nziwaego, że nicki W., Slvidziński. S~dz., S:i:~abiński J. 
oryginalne sztuki nie mają powodzenia, gdy po J'S. l, - Stę[)owllkl T. kop. 70.- Raze m 
reżyaeryja tak po macoszemu się z niemi I rs. 2,1 k. 75. 
obchodzi. Sprawiedliwość nakazuje w3zakże Ud k t· . h t' Ł 'd' 
dodać, że rodzina. Zagonows!rich dzielnych --:-d z ~a s riLZ tOg~lOWa. ?C o nUl7.

h
·a·

t 
. o z 

h l ł d t . . l P posla a wlas~ S raz ognlOwtj. oc o mezą, 
wartystac zna. az a prze s aWICle l. anna. t . . d d' 16 .' 1876 
Heleńska grala &licznie, i w sympatyczną k OleJ~:Il. Ot r·la -go bWrZel:!Ul\ T {93 
Poatat Maniuii wlała tyle ciepła, szlachetne- uł' k,raz a. lCzhy w

b 
o .eeneJ Ch WI l. • , 

., d' ł cz on ow czynnyc o OWJ"-zanyc IIpleszyc go uezuCla l praw y, ze na szczery zas u- .' . .... . 
t .l klask:. PP Po ławski i Szatkowski z pomoc~ w razIe pozaru, 1 75~ ezło~kow 
J !. o . k: • t . e ole swe w ' honorowych, wnoszllcych składki peryJ ody-

gra l, . la .z~wsl.e, ~ ar!\nm , . r . y- ne na potrzeby straży. 
studJJowah l dZlelllle podułah z!\damu. 

. . '. W dniu l-m stycznia. 1882 roku fundu-
W p01l16dzlałek przedstaWiono po raz trze- sze kasy strażackiej wynosiły rs. · 799 kop. 
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901
/ 2, w ciągu zaś roku przybyło ze skła

d~k członków honorowych rs. 6722 kop. 
721

/ 2, a z innych źródeł rs. 657 kop. 10, a 
zatem wogóle dochód wyniósł sumę rs. 8179 
kop. 73. Wydatki dosięgły eyfry rb. 4762 
kop. 81; remanent więc DR. rok bież~cy po-
7.ostały wynosi I'S. 3416 kop. 84. 

W ciągu roku sprawozdaw'czego pomienio
na straż byb czynną przy 60·ciu pożarach, 
z których 11 byłl) wielkich. Najwięcej po
żarów-jak donosi "Lodzer Zeitun/:, »-było 
w sklepach towarowych-13, w suszarnisch 
11, w zabudowaniacn fabryczaycb-7 i t. p. 
Głównym niedostatkiem łódzkiej straży 

ogniowej ochotniczej, jest system alarmowy 
i brak własnych koni do sikawek. 

- Resursa w Łodzi. Resursa obywatelska. 
w Łodzi przychodzi stanowczo do skutku. 
W tym celu odbyło się walne zgromadze
nie, z łona którego wybrano komisyję, ma.
jlłcą si~ zajl}ć urzeczywistnieniem tej my
śli. 

- Teatr w Łodzi. Do t,odzi przybyła tru
pa dramatycma polska Grabińskiego. Roz
poczęła ona w tych dniach szereg przedsta
wień jakllś operetką. 

- Sprostowanie. W numerze 12·m "Tygo
dnia1!, w" Wyjątkuch z kroniki miasta", dwa. 
fakty, jeden o nowych nazwach ulic, drugi 
o fabryce Wedemana, oba spełnione w ro
ku 1870, zamieszczone zostały pod rokiem 
1869. 

- Wypadki w gubernii : 
Od dnia 20 lutego do 9 marea, było po

żarów z podpalenia 4, przez nieostrożno.ić 
jeden. 

- Listy od Redakcyi: 
- W-nu ks. Statilirowskiemu w U'",rtkowio. Rs. 

" kop. 40, jako opłatę za rok 1882, otrzymaliśmy. 
Przepraszamy za sp6źnione pokwitowanie. 

- W-ny Skubik w Głownie. Należność od W-ej 
Matuszewskiej za kw. I i n l'. b., oraz od W-ge Le
mońs'tiego za. cały rok bieżą.cy, odebra.liśmy. Przepra
łzawy U. op6znienie. 

Wolne Żarty 
Gd Ex· Bociana. 

Na dJlień l kwietnia. 

Wszystko pr6żność i mara. na mizernym świecie, 
Nic nie znaczy uczciwość i cJlola w kobiecie, 
Niczem artyzm, zdolności, poezyja l uztnka, 
Głupstwo przemysł, rolnictwo, pracll. i nauka. 

sypia mając lat dwadzieścia, czyste sumie- - Co robić? no, poszlemy do policyi; ale 

Z MLODZIEN~TCZYCH WSPOMNIEN'J. nie, nie wyczerpany zapas nadziei na przy- to będzie was parę rubli kosztować, a czy 
szłość i •.. możność rozporządzania 7 -ma ru- odbierzecie-wątpię. 
blami1... Na takie dictum acerbum, bez groBZn. w 

(J3:u:rnoreska.)_ Dotąd wszystko szło dobrze. kieszeni, jakże się narażać na wydatki. Więc 
Rano budzę się, wyciągam się, aż stawy po wylaniu żółci, zmiękłem, godząc 8i~ 

trzeszczą, i przecierają.c oczy, sądzę, że mnie z smutną rzeczywistością, i !>roszę tylko 
Było to w Moskwie, w roku 1874. Przy- j!tknś zmora dręczy. W pokoju pustka - gospodarza, aby mi zakredytował kilka. 

byłem do tej sędziwej stolicy Rosyi, by się ale to pustk:a zupełna: ani kufra, ani rze- ~wiartek papieru listowego i kilka m3rek 
za.ciągnąć w poczet słuchaczów akademii czy; co gorzej, niema i ubrania, które zdjll-- pocztowych, bym mógł o mej klęsce donieść 
leśnej, a przybyłem wcześniej, niż wyma- ł~m, a które obok łóżka leżałoj sięgam pod rodzinie i błagać o ratunek a wybawienie 
gał termin rozpoczęcia kursów, aby poznać poduszkę, przewracam pościel do góry no- z tej rozpaczliwej a zarazem śmiesznej po
miasto i wyszukać jak na.jtańsze mieszka- gami _ .pulares znikł, a z nim owe siedem zycyi. 
nie. rubli. Zegnam się: "sen mara, Pan Bóg Zapłacone z góry mieszkanie, obiad ja-

W obec homeopatycznie zaopatrzonej kie- wiara", dzwonię- wpada zamorusany słu- koś nieźle usposobiły dla mllie gospodarza, 
szeni, na pierwszym planie niezbędnlł by- gUB. bo przysłał mi żądane przedmioty. 
ła rachunkowość; obliczywszy si~ więc z - Hej! słuchaj! gdzie rzeczy, kufer, pu- Rozpisawszy listy, rozmyślam co dalej 
zasobami, nająłem pokoik w "Chambres gilares? będzie, zostawszy w stroju barwy niewin-
Garnies", za który, również jak za obiad, - Da ukradli. ności, która nietylko że się nie kwalifiku-
zapłaciłem z góry, chcąc być pewnym, ja- - A niech cię piorun trzaśnie z twem je do ukazania na ulicy, ale nawet u okna, 
ki mi jeszcze pozostanie fumlusz rozporzą· "da uln·adli". Wotaj gospodnrza. gdzie bawiąc się z pucołowatcm, a jut dopa
dzalny. I-o cudo! przekonałem się, że na. Wtacza się gospodarz, istna kufa od pi- trzonem vis-a-vis, mógłbym był skrócić 
herbatę, papierosy i na pulkę bilardu, lub wa, na dwóch maleńkich nóżkach, z kilku chwile przymusowego więzienia. Jak niedź
preferansa z koleżkami, bilans wykaza.ł ru- włoskami na łysinie. ale za to potężną bro- wiedź w klatce, rwę się i klnę na czem 
bli siedem, na czas jednego miesiąca.. Istna. dą., a sapiąc jak miech kowalski i ociera- świa.t stoi wszelkie "chambres garnies", go
fortuna dlr. ubogiego studenta!.. Rozloko- jąc spoconą twarz, czerwon:} w kraty chu- spodarzy i złodziei, ale to nie skraca dni, 
waw8ży się zatem w nowem mieszkaniu, stką, powtarza znów 8tereotypowe wyra- które zdają mi się wiekami. 
zmfCczony podróżą, lataniem i rozpakowywa- zy: Kit.dy tak zrozpaczon.v, do krwi gryząc 
niem moich tobolków- z blogosławionemi - 1;>a. ukradli. palce, rozmyślam nad tem, jak źle jest nie 
7-ma. rublalll:i w .pularesiku pod podu~zką, I - ~~ ukradli, wiem dohrzeI ale radźcie, I mieć rewolwer:t, coby tej kat?Bzy: koniec 
poło,zyłem SIę -1 zasnąłem tak, Jak BIlJ to co robic? polotył, wpada. do mego pokOJU Jak pro-
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130 cóż? że człek na ziemi, pięknym czynem błylinie, 
Gdy go śmierć wnet udnsi i ad patrll~ świśnie. 
O co si~ ma dobijać i o co mn chodZI . 
Gdy razem z łotrem wsiądzie, do Charona łodZI. 
G6rq! fa-łszywc blaski-mamona. i bl~g~! . 
Co po cnocie w dziewcaynie? mech zYJą pOllllgl! 
Niecb zginie między ludźmi wszelaki porządek, 
Niech przepadnie myśl zacna-niQcb żyje t()lądek. 

- Zwaryjował stll'y Bocian, lub so~ie"podchmi~l~, 
KieJy z takim konceplem w »Tygodmu wystrzelIł, 
Tak zapewno powiecie-czytelnicy moi! 
Lecz gdy dziś najwyraźniej w kalendarzu stoi, 
:rierwszy miesilIca kwietnia, co .więc napisalem, 
Ze 10 prima aprilis -z zwyczaJu skłamałem. 

ODPOWIEDZ KLARY 
na 

W O l fi Y Żar t E x - B o c i a fi a. 

(ZamieEzcaony w Jł 10 • Tygodnia"). 

Nie mająo już co pisać wzivea si~ do Klary, 
I zacaąłeś klekotać i d2iobać bez miary, 
Wnosić swoją protekcyję za jakimś tam rydzem· 
Wyli' Jdzić caSllS betli, gdy sprawa je8~ Biczem. 
My żyjemy tak z sobą, jak gołąbki Ił' par~e, 
Ja m,żoTfi całusy tylko daję w darze, 
I słolikiemi sł6wkami pieszczę jego życie, 
A wy, stary Bocianig-nic o tem nie wiecie. 
Saybując w g6rnych sfemcft, spuszczasz sit; w opłotki, 
By Klarę podpatrywać i :romadzić plotki, 
A potem je ogłaszać TY gazetach mospanie. 
Fe-to nieładnie- mój stary Bocianie. 
Pewnia sobie myAlałd, że nie mam języki, 
A ja tu sąsiadowi wypaliłam psztyka, 
1 nie ustąpi, dotąd-aż pardon zawoła! 
130 jeslem 1cieTSZQkletka rodem z Ryczywola! 

Klara. 

ROZMAITOŚCI. 

-- Co może kosztować jedna Iytulowa epidemija? 
W końcu roku zeszłego i początkach bie~!!cego, w Pa· 
,y,;,t! panował tyfus. Dr. Roehard podał li8t~ zmar
łych i 1'I'zy bliion!! liczbę chorycb; liczba Śmierci po
dallą jest 8276, z kt6rych 1449 w szpitalach i 1821 
w mieście; wszystkich ZAŚ chorych w szpitalach było 
'3'1, w mieście \l' zbliżeniu 11,830. 

Na 936 I chorych szpilalnych, wydano 744,257 pro
szk6w; stracony dzienny przez dni 60 dla ka.idego :I 

choryelł zarobek, obliczono na 1,127,320 f1'ank. 
Trzymajljc si~ lejże ekali szaclinkll, straty poniesione 
przez 11,830 chorych miejskich, oszacownć możl!a ua 
2,360,157 fr., co raz ,'m wyniesie: 4,231,727 fr. Jest 
to dopiero wydatek aa chor09ł} Oprócz tego produ
ltc!jną wartoŚĆ przicięciowej zdolnej do pracy j eduo
stki, oszacowano na 6000 fr.; poniesiona aalem strata 
w skutek 3276 śmierci "yniesie 19,656,000 fr., co ra
zem znowu dla jednego tylko Paryża puez czai kil
ltumiesi9cznej epidemii, da bardzo poważną !um~ strat, 
bO:-23,887,727 fr. 

mień ożywczy słońca, zaniepokojony moją 
kilkodniową nieobecnością, poczciwy koleż
ko, z którym razem przybyliśmy do stoli
cy. Był to dopiero sierpień, więc niby je
l!zcze lato w Moskwie. Korzystając z te
go, przybrany był cały \t żółte nankiny, 
począwszy od kamaszy do takiejże barwy 
kapelusika. Istny promień słońca dla mnie 
zrozpaczonego! 

Opowiadum mu moją pneprawę, moją 
dolę opłakaną i więzienie z musu. Nagnie
wawszy się i naśmiawszy do syta, uradzi
liśmy, że poczciwy koleżka zajmie strate
gicznI} pozycyję w mojem łóżku, lub space
l'ownć będzie po pokoju; ja zaś, wdziawszy 
jego u biól', pobiegnę do nkademii o 7 wiorst 
położonej za. Moskwą, by się dowiedzieć, czy 
niema do mnie listów. 

TYDZIE~ 

Ztąd wniosek, że nnkłady w celu zapo?icgania 
szerzeniu 8i~ chorób, nie byłyby straconem I. (Gaz. 
Bubdem. ]W 8). Gdyby~my mieli lekarzy sanitarnych, 
tenże wniosek możuaby pf7yS[Q~O W8Ć i do naszego 
kraju. A. S. 

"Kor. Płocki" opowi~<l" , iż w Jll iJ {I~kiem. nie
wrasta z włościavskiego stanu, li Zawad. zostnła szczę
śli"ą matką 26 ~j już z rzędu pociecby. 

Dobrze, że poczciwa ta kobiecina nie jest żoną ja
kiego urzędnika lub oficyjaliety prywntnego, bo je
szcze prz cd przy.iściem na świat 26-go dziecięcia, mu
siałaby c byba dobra matka, wraz z mężem i dwadzie
ści1\-p!~ci orgiem pierwej lIrodwnych dzieci, z głodn 
tll1llrzeć_ 

- Wy nalazek, o kt6rym donoszą francuzkie (]Zien
aiki, może sprowadzić zupełny przewrót w przemyśle 
młynarskim. J6st to młynek drmowy, ważąćy ~Rle 
dwie 80 kilogram6w, zbudows.ny na podobie{lstwo 
młynka od kawy, wp1'owadzonego w ruch za pomocą 
rąk ludzkich. pary, lub innego moloTa, kt6ry w je
dnej cbwili wsypane ziarno miele, przesie\"I, oczy-
8zcza i cz yitll, bieluteńką mąkł} wydaje. Mlynek ta
ki, stosun kowo tani, bezwątpicn: a wkrótce w każdem 
większem z najdzie się gospod81 . twie i zn/lcznie oszczę
dzi kOBztow, czasu i oW)'l!h miarek przysłowiowych, 
pobieranych przez młynany. Wynalazca, rodem szwaj
car, z za wodu specyjalista budowniczy młyn6w, otny
maj na sw6j wynalazek francuzki przywilej, co daje 
dOlf6d p raktyc~ności tego przy1'2ądn, gdyż Frucyja 
nie zwyk la obdarznć Jl1'2ywilejami lada drobnostki w 
celu przy sporzenia wynnlucy reklamy. 

- Dot~d panuje powszechlłe przekonanie, że m6zg 
kobiety pod wielu wzgltrlami jeet niższym od m6zgu 
mężczyzny; w SKutek czego, wszelkie umys?owe usi
łowania pIci nadoblIej, trakto'vane sI! jeżeli nie z po
gardą, to pr zynajmniE'j z lekceważeniem przez brzyd
ką, a szczegól niej pnez zwolenników szkoły Sehop
penhnuera. Prof. Briihl w Wiedniu, anatom, po dlu
gich badania eh ogłosił Ilrukiem studyjum: "Umysł, 
dusza i prawa kobicQe", w ktOTfm dowodzi, że kobie 
ta przez budowę mózgu w niczem nie ustępuje męż· 
czyznie, i do takiej samej jak on Pl'acy umysłowej jesl 
zdoln'ł. Dowodzenia ewoje prof. Briibl popiera dłu
goletniemi wynikami studyj6w, robiouych W' sali ana
tomiczuej uniwenYlctu wiedeńskiego. 

- PewIen uczony angielski zrobił ciekawe odkry
cie, że muchy mają ję~yk sobie właściwy, niedostęp
ny dla ludzkiego ucha. Nie jeBt to wcale brzęczenie, 
pochodzące z ruchu skrzvdeł, nIe są to zupełnie od
rębne dźwięki, służące dla wzajemnego porozumienia. 
Odkycie to zrobiono za pomocą mikrofonu, kt6ry jak 
wiadomo, powiększa ~iłę dźwięk6w i daje możność sły
szenia najsłabszyca z nich. Chcąc usłyszeć jł}zyk mu
chy, trzeba ją usadowić na deseczkł} aparatu i wów
CZll8 można rozr6żnić najrozmaitsze dźwięki, przy~o
minające często oddal08e szczekanie psa lub rżenie 
konia. 

- ,..GraŻdanin" opowiada ciekawy fakt: "Dzit;ki 
olbrzymim przestr:J eniom i odlialeniu od centr6w ad· 
ministracyjnych, pisarze gminni na Syberyi są samo
władcami w gminach i mają na ich sprawy przeważ
ny wpływ. Niedawno gubernator wyjechał z Irkucka 
dla rewizyi zarządów gminnych, C6ż się 1lokazało? 
W niekt6rych gminach pisarze, z fundusz6w gmin
nych pobierali bardzo skromllą pensyjkę roczną, bo 
tylko 5,000 re. nie licząc dochod6w, kt6re dwa razy 
tyle wynosiły. Pr awrla, że to ładna i godna pozazdro
szczenia posadką? Fakt ten powt6rzył się w kilku 
gmiuach. 

_ W IJusłracyi"'lliemieckicj, w objaśnieniaeh d o 
mapki, przedstawiającej znchodnią granicę państwa 
rosyjskiego, spotykamy 8zereg historycznych. spostrze
żeń i statystycznycb danych, odnoszących s19 do 9tO

sunk6'.'1 w Kr6lestwie Polskiem istniejących. L~dność 
więc uasza izraelska przedstawiona jest t,,~, )a&() 
sprzyjająca niemcom z całym zastępem ewang1ehkó.".~ 
a polacy rodowici nazwani są narodem lekkomyślnym ~ 
kł6tliwym, niezgoduym i t. p. Do takich komplemen
t6w autor dodaje cyfry, wykazuj,\c stosunek las6w do 
ziemi uprawnej w każdej gubernii oddzielnie, zalu
dnienie pojedyuczycb okolic kraj n, a. szczególną UWl'.
gł} zwraCA na drogi, koleje, ilość mostów i prze~r:lw 
na Wiśle, oraz inne ważne pod względem WOJsko
wym szczeg6ły. 

- Kolory żałoby. We Włoszech kolo;' żałoby dla 
kobiet jest bialy. dla mężczyzn bronzowy. W Chinach 
bialy dla obu plci. W Turcyi, Syryi i Armenii błę
kitny, w Egipcie brudno-ż6łty , w Etiopii szary. Wszy
stkie te kolory są symbolami : bialy oznacza czystość. 
jako wła~ciwość zmnrłych,- błękit ma oznaczać nie
bo, gdzie szczęśliwe dusze maj ą schronienie-ż6łly. 
kolor zwiędłych liści, przypomina, że śmierć jeet koń
cem wJZelkich ludzkich nadziei i te człowiek opaog, 
jak liść w jesielJi,-nokoniec pznry szepcze o ziemi, do 
której wszystko powraca. Syryjczycy uważaj; nosze
nie żałoby po zmarlym za zajęcie kobiece i dlategC) 
w żałobie wkładają kobieca suknie. Mieszkańcy Tra
cyi ucztują i weselą się po śmierci bhzkiej osoby nt;: 
oznaczenie, że zmsl'ly przeszedł ze stanu doczesne} 
nędzy w .tan błogosławieństwa. Kolor czarny, jako 
żało bny, został po raz pierwszy wprowadzony przez 
tonę Karola VIII francuzkiego . Przed Bią królowe 
nosiły białą żałobę i zwały się bialemi kr610wemi. 

- Komitet Towarzystwa zachęty sztuk pię
knych w Królestwie Polskiem, podaje do wia
domości, Hl na powiększenie funduszu zbie
ranego za zezwoleniem rządu, drogą składek 
d@lnowolnych, na kupno pJa~u i budowę do
mu dla Towarzystwa, komitet otrzymał od 
dnia 1 (13) stycznia do dnia 1 (13) marca 
r. b .. wpływy następujące: 

1) la pośrednictwem Redakcyi "Gazety 
Rolniczej w Warszawie: pp. Możdzyński Stel. 
rs., Zbyszewski Rsawflry rs. 5. -razem rs. 8. 

2) Za pośrednictwem p. Edwarda Cicho
ckiego w Warszawie: pp. Rittendorf Wład. 
rs. 25, MUBzyński Wład. r8. 3, Twarowski 
Zygm. rs. 3, - razem rs. 3l. 

3) Za pośrednictwem p. Anastazego Jeie
wskiego w~krwilnie: pp. Niemojewska Wan
da, Piwnicki Waldemar, Zawiezyna Zo t'ij a,. 
Leska. ł .la po rs. 10, Piwnicki Zdzisł. rs •. 
3, Piwuicki Zygm. rs. 5, hr. Stan. Szembek 
rs. 5 k. 54, hr. Władysław Chotom8ki 1'8. 6, 
Zakrzewski Leon rs. 5,- razem rs. 64 kop. 
54. 

4) ~a pośrednictwem p. Ewy Koskowskiej 
w Uhrzęsuew: pp. Koskow$ki Win. rs. 15, 
Kierznowski Al. rR, 10, Wszeborow8ki Al. 
rB. 3, Hann St., K icr,.;nowski St., Luniewski 
T. po 1'8. 10, Sokf\łr -<;ki Leon rs. 25, Bo
bowska Euf. rs. l, Bbszyński Feliks rs. 3, 

rękami w króciutkich rękawach, pysznie ły) i lecę dnIej, u deszcz-jak padał tak 
musiałem wyglądać! pada. 

Ale co taml "vogue la g31ere"-pędzę 7 Po niezwykłej libacyi, jak z ziajanego 
wiorst bez wytchnienia, podbudzony jeszcze konia buchała Zfl mnie pat·a. Przeszedłszy 
do żywego uśmiechem ironicznym, jakim jakie dwie wiorsty, widzę znowu jasno 0-

mnie przechodnie darzyli, świetlone okna,-to znów oberż:t. W cho-
Przybywam do akademii. ZastlAję list, ale ... dzę- a wprost drzwi duże zwir-rciadło u-

bez pieniędzy. kazuje mi mlł postać, niby klowna w try-
W sąsiedztwie mieszkał drugi koleżka; kotach, z wypiekłemi rumieńcumi, włosem 

więc "'padam do niego, przYJęty pnecil}- obmokłym i kapeluszem, który z bombia
głym śmiechem, Z tej tualety maskarado · stego przybrał kształt plastra miodu. Ob. 
wei; opowiadam fł\t"lny wypadek, a natra- rzucany spojrzeniami ciekawych i słysząe. 
fiwszy nn pomyślną chwilę kipiącego samo śmiechy i szepty, aby odwrócić wSJlelkie 
waru, wychylam kilka Bzklanek herbaty, podejrzenie, rzucam 20 kopiejek, żądając. 
lecz przypomniawszy sobie mego zakladni- herbaty. Kiedy ją. powoli wypijam, by zy· 
ka, któt·y w końcu zmęczy się czekaniem, skać na cZllsie i ogrzać się na dalszą dro
pożyczam od koleżki 40 kopiejek na wazel- gę, słyszę rozmowę dwóch poczciwych niem
ki wypadek i-dalej z powrotem. czurów, z których jeden, skończywszy par-

Ale nie obrachowałem się z klimatem t~'ję bilardu. objawiA chęć kupienia eob~e 
Projekt śliczny, ale urzeczywistnienie jego Moskwy. W ychouzę- zml'Ok już zapada, herbaty, ty Iko że fila niego samego Dle 

przyezło trudniej. Koleżka był średniego wiatr zimny do kości przejmuje, ~ zale- Warto kupować całej porcyi . 
...... zrostu, szczupły; j~ zaś wysoki, kościsty dwie upah.szowałem dwie wiorsty, zaczy- Bir.dn robi uprzejmym i wyrozumiałym. 
dryblas. Lecz cEegóż nie dokona sila wo- na siać drobny, potem kroplistazy kapu- Z słodkim uśmiechem zwracam się do niem
li? W cisnąłem się w jego ubranie, które śniaczek, w końcu leje na dobre. Dzwo- ca, zapraszając na swoją porcyję, której 
aż pękało_ od napr~że~ia, a co n~jgorzej, nię zębami, maham rękami, i bi.egnę, śli- sum nie dałbym rady. Niemczysko rad 
że dolna Jel~o częśc n~e zdołala am d? po- zgnją.c się na rozmokłej ziemi. przyjmuje, a ja, popijając, opowiadam au 
.łowy pokl'yc wyrudzlllł~ch cholew l .P?- Wtem, jak gwiazda zbawienia, jawi się fatnlny ca.~us, jaki mnie spotk:tl'. Niemcu 
dartych. ?utów~ . któ.reml . nawet złodzl~Je światełko zwiastujące przydrożny zajnzd. aż brzuch i podbródek siQ trzęsą. od śmi~
po~ardzll~, uwazn~ąc Je za Jedyny przedmIOt W chodzę ogrzać się, wypijam duszkiem chu, a mnie, przeciwnie, na płacz f'lę 
JUZ do uzytku mezdatny, I potężną. lam pkę wódki (ja, co na widok ja-' zbiern. Ale nie sądźcie, że my tylko, pIe-

Z k:J.peluszem więc na czubku głowy, z kiegokolwiek l\.lkoholu wzdrygałem się ca- mię słowiańskie, mamy w krwi serdeczną. 



Ostrowski Teod. rs. 2, bezimiennie rs. 1, 
Czolnowski Paweł rs. 10, Julija (służąca) 
kop. lO,-razem rs. 100 k. 10. 

5) Za pośrednictwem p. Henryka Struvego 
w Warszawie: pp. Prof. Miklaszewski rs. 3, 
Łuczkiewicz rs. 1, Kaszewski Kazim. rs. 5, 
Prof. Wl'ześ niowski, dziekan BrodowISki, proC 
lIolewiński i prof. Simonenko po rs. 1, dzie
kan Kasznica i dziekan BabczyńISki po rs. 3, 
Wild Rysza~d rs. 10, prof. Dinsburg i prof. 
Schonberg po 1'8. 1, Puls Fryderyk rs. 100,
razem rB. 131. 

6) Za pOHednictwem p. Józefa Górnickie
go w Warszawie: pp. Kryński Jan ar. rz, 
I'S. 6, Wójcicki FI'. rs.1, Bocheński JÓz. 1'8. 

10, ~Wawrzeniecki JÓz. rs. 3, ks. Kamiński 
Ign. rs. 1,- razem rs. 21. 

7) Za pośrednictwem p. Ludwika Lipskie
go w Piskorowie: ks. Bielawski Kresc. i Le
wicka Maryja po rs. 1.-razem rs. 2. 

8) Zu pośreduictwem p, Władysława Bu· 
chowieckiego w Kołczynie: pp. Rosenwerth 
lIen. rs. 10, W. Mabj 1'S. 5, Buchowiecki 
Wł. i Kowalski Wikt. po rs. 10, Hempel i 
Hryndza Ludw. po rs. 5, Bądzyński Lud. rs. 
3, KuczeJ:ski Br. rs. l, Michałowski Henryk 
rs. 2, Przemyski, Podczaski, J)urnowo, i Gu
iOWliki po rB. 3, Ohyżyński rs. 1, Mie1żyi
ska Lud. i Otwinowski W. po rs. 5, Mirski 
Raźm. i Dembowsk.i Eli. po rs. 3, Kuczewski 
Raźm., Zienkowicz Fel., Michałowski Feliks, 
i Waleszyński po rs. 1, Szania wsb Wik. rs. 
5, Biernawski JuI. rs. 4, Górski i Ohomicze· 
wski po rs. 3, Gąsowski Paw. rs. 5, Zdański 
Ju!. rs. 3, Przyłącki I'S. 5, Oeliński i Rs. 
llańkiełmi po rs. 1, Skowroński rs. 2, Sze
liski Mar. i Gnżycz. Rons. po rs. 3,-razem 
n. 122. 

9) Za pośrednictwem p. 'Feliksa Gebethne
ra w Warszawie: pp. Sikorska Jadwiga, Si
korski Józef, Werner A.nt., Veiter. K R. i 
Lewental S. po rs. 25, Ewest R. rB. 50, Her
ae B., Makowski Edw. i Fukier Teof. po rs. 
25, Lewenberg Jakób i Bel'nstejn Igna.oy po 
1'8. 100, Goldfeder A. rs. 75, Landau Wil-

T Y D Z I E N. 

helm rs. 100, Brau3tejn A.. rio 50, Luxen
burg Mau.ryoy rs. 100, Halbentam Hen. fS. 

50, Lichtenberg rB. 25, bracia Glass rs. 20, 
Fajans Maks, Biirger E. iWydżga Bogusł. 
po ril. 25, L 'enburg Edw. 1'8.75, Mayzner 
N. rs. 50, Bernard Fr. rB. 25, Perl Adam 
rs. 15, Rei0hman A.l. i Galewski R. po rs. 
25, Beł0zykiewicz Hen. rs. 50, Sowiński i 
Szulc rs. 30, Sommer J. D. i Maurycy N. 
po rs. 25, Roch Jan rs. JO, Hordliczko Lau
ra rs. 60, Roch Aug., Penkala Jul., Ulich 
Gust. po rs. 25, Ufniarski Edw. rs. 30, Ma
łecki Jul. rs. 25, Ratoson, DekIel Ber., Fron
cki Stef. i Rramsztyk Zygm. po rs. 5 , su
bijekci od p. Penkali rs. 15, Schneider F. 
rs. 2, Ohomiński Mich. rs. 5, Studzińska B. 
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- W d. 4 (16) kwietn., ." k&ueel&ryi leśnictwa 
Pajoczno ,..e wsi Ładzin, na sprzedaż drzewa z rOlie
branych budynków, za ogóln" sum~ 19 rs, 74 k. 

- W d. 20 czerw, (2 lipc&), w tutejszym sl\dzie 
zjazdowym na sprzednż nieruchomości, położonej przy 
ul. Petersburskiej pod }j 1590., od aumy 13,000 n· 

- W d. 20 kwiet. (2 maja) t&m;;e, nil. sprzed&f; 
nieruooomości w osabie Nowe-Bałuty pod No 17, od 
sumy 1500 rs. 

Rozkład jazdy na kolei żelaznej War
szawsko-Wiedeńskiej i Łódzkiej, 

~1080bow' l pOSPie-/ ~obol'IMiejSCO-
do War-

klassy klasay szny kI. kI. tylko wy kI. 
I i II I IIiIIIIII i III m IIIim 

szawy. 

SOll1lowice 
wychod. 

ranica. " rs. 3, Bauerertz Rom. rs. 6, - razem 1'S. G 
1,561. C zęstoch. 

W, lIi w. ';,55 r. 
10,40 w. 7,50 r. 

1,00 p. 9,00 r. -
l,l5 p. s,45 r. -

przychod. 
adomsk. 
iotrków. 
oloszki. 
kierniew. 

10) Ze sprzedaży szkiców, onarowanych R 
przez pp. artystów malarzy rs. 179 k. 60.- p 
Razem rs. 2,220 k. 24 (wyraźnie rubli dwa K 
tysią,ce dwieście dwadzieścia kopiejek d wa- S 
dzieścia cztery. W 

Przytem komitet Towarzystwa ma zaszczyt 
prosić Hedakcyje pism i oBoby, upoważnione 

arsza,..a 
z Warsza-

wy. 
Warszawa 
wychodzi. do zbierania składek, o regularne odsyłanie 

osiąganych wpływów z listą, imienną, ofiaro- S 
dawcow z końcem kaźdego miesią,ca pod a
dresem: "Do komitetu Towarzystwa zachęty 
sztuk pięknych, ul. Krakowskie Przedmie

kierniew. 
przych. 

Koluszki. 
Piotrków. 
~om8k. 
CSfJstoch. ście Nr. 60 w Warszawie." 

LicJtacyjc W obrcbic [ubarnii. 

- W d. 29 !Darc& (lO kwietn.), Ol' urzędzie pOlf. 

ł6dzkic<.:o. nil. dzierż&,,~ pl'()pinl\cyi do r. 1886 'II' ma
j",tlm Brojce, od SURl)" "oczuj 394, rs. 

- W d. 22 mar. (3 kwiet.), " ul'zoc,ift pow. I:Z~
stochowslde::o, na taltąż dzierżlllvę w maj~tltu: l) Li
sk& od U2 rs.- 2) Opató .. i Rębielice od 2~S n.
a ) Kukó" rocznie od 5 7 rB. - 4) Cekarzlw od 241 
rubli. 

Grauica. 
Sosnowice 

Droga 
ŁOdzka. 

tódź wyeh 
Koluszki. 

przych. 

Kolunki. 
.,..yeh. 

pnyeh. Ł6dź. I 

12.52 n. 
2,03 n. 
3,08 n. 
4,19 r. 
5,19 r. 
7,15 r. 

9,00 '11'. 

10,26 w. 
-

12,31 n. 
1,39 n. 
2,36 n. 
5,00 r. 
4,50 r. 

-
-

-
-

10,2l r. 3,27 p. 11,44 1'. -
lJ,45 r. 4,39 p. 1,Hp. -
1,02 p. 5,45 p. !,45 p. 5,4S r, 
2,20 p. 6,~8 W. ',13 p. 6,48 r. 
3,39 p. 7,59 w. 5,39 p. 8,00 r. 
5,55 p. 9,50w. 8,05 w. JO,10 r. 

11,10 r. 6,00 r. 8,30 r. ",35 '11'. 

1,11 p. 7,36 r. 10,41 r. 7,34W. 
2,37 p. 8,46 r. 12,14 p. 9,01 '\11'. 

3,55 p. 9,48 r. 1,33 p. 10,lI) w. 
5,28 p. 11,04 r. 3,1 lp. -
6,46 w. 11l,04 p. 4,36 p. -
9,35 w. 2,25 p. 7,45 w. -
9,30"11'. 2,38 p. 7,40 .... -

I 
p.l 7,25 r·ll,5 p.1 9,10.,... I 1,5 

P.!S,2ó r' l 2,5 P.!10,10 .,.. 1 2,5 

p.1 7,20 w.1 7,20 '11'.110,80 w. S,ll 

04.,5 P·18,~0 .... 1 8,20 W·l11,30 W. 

- W d. 80 wal'. (12 It .. iet.), aa ry .. kll m. BOWO' 

rtl.domskll. ae sprzedr.i IUloclt&rni i s;ee~ka.rIli, ocenio
nych na :60 rd. 

i . r b ze Poe "'11 o otnle p odens zim T nie kUr811 

gościnno~ć sta.ropolską~ Niemcz~na przc- 'I Zbudt:i wszy się wypoez~ty i jak gdyby no-' tycyje; zamiast faechionable gentlemana lir 

kład a mi, że deazcz leJC uparty, ze do Mu- wonarodzony, chcę wYJŚć, lecz patrzę-me- nankinach, mU(jiał drapać jak obdartus do 
akwy jeszcze parę wiorst, a jego mieszka- go amfitryjona niema, a drzwi na klucz domu, zostawiajlłc uczucie niespożytej wdzi~
nie o kilk:l.naścic kroków; więc zmusza mnie zamknięte. Zaczynam wierzyć w przezna- czności w mem sercu, 
przyjąć nocleg. czenie, że co ma wisieć nie utonie i że znów Z tydzień jeszcze upłynął mi na rekole-

Douce Tiolence, pospieszam za mym am- przymusowa grozi mi koza. U płynęło tak kcyjach, poczem otrzymałem list, kt6ry za-
1itryjonam, błogosławiąc myśl, która mnie parę kwadransów, poczem gospodarz zja- wierał w swem nieocenionem wnętrzu, eu
natchnęłll do poczęstowani,. go herbatą,. wia się. witajq.c mnie serdecznym uśmie- mę niezb~dną. do oporządzenia się. I znów 

W cRodzimy do domu nizkiego. Izba pier- chem. poczoiwy koleżko. poleżał .., łóżku, a ja. 
wsza uuża, założona stosami nut pisanych, - Ale to pan spał, winszuję I winBzu- w jego, na ten raz zaprzestronnych sukniach, 
porozlda.danych na krzesłach, stole i jedy- ję! mogłem pójść na miasto, by skompletowae 
nej sofce, z której wystające sprężyny zda- - Jak to? - pytam - alboż to p6ź- swą garderobę. 
wały si~ ironicznie mi Ul'ą,gac. Jak mi tu no? Przejścia te pozostawiły tylko po Bobie 
błogo będzie strudzone członki złożyć! Po Dowiaduję się, że to szósta już godzi- miłe wrażenie pokonanych trudności. 
scianach wiszą, skrzypce, flet, basetla. - na wiecz6r, a mój gospodarz wraca. z pró- Bodaj to młodość! Bodaj to nkademiekia 
Uchybm kapelusza przed tym przybytkiem by. Więc spnłem, ni mniPj ni więcej, go· czasy! 
$ztuki, i, o dziwo! widzę, jak mój POCZC1- dzin 2t, bez przebudzenia, co mówię! na- Niejeden mlody człowiek z bog&tej rodziny, 
wy Teuton, dźwiga z prqległcj izdeLki wet bez przewL·6cenia. Choć mu wszystko pod&dzą i na nic !lie czeka, 
siennik, wyciąga z łóżka piernat, dzieli się Mtodości! tylko ty to potl'afi8z! M&rnuje przeznaczone do !tauk godziny, 

Choć mu nic nie brakuje prócz pt&siego mleka; 
podustlrami, :l usławszy a.i tak improwi- Podziękowawszy za gościnność, puszczam Zamiast książki, co rozum wprmvadza do głowy , 
zowanc łoże, zachęca, bym się położył, z się ku domowi, a dl'ellzcz mnie przejmuje Trzyma w ręku kieliszek lub kij bilardowy. 
warunkiem, że on b~dzie się egzeL'cytował na myśl, jak mnie przyjmie delikwent, ska
w przypadającej na niego partycyi w oL'kie- zany przezemnie na więzienie. Jakie też 
strze teatralnej. Z początku urywane, po wI'nżenie spra\vią na nim nankiny o htoco
sto razy powtarzane okresy, takty muzy- ne, poplamione i zaledwie wyschłe. Zdq.
czne, bez żadnej spójni, wraz ze spr~ży· żarn jak złooziej, przekradają.c się najmniej 
nami wystającemi z sofy, drażuiąc rozstro ' uczęszczanemi uliczkami, by dopaść do do
jone nerwy, nie dawały mi usną.ć; w koń- mu. 
cu jednak 8.en twardy, gorączkowy, spadł ~akie było pow.itanie, o tern zamilczę; I 
na me zremce. I mÓJ koleżka poczCIWy, prócz szalonych nu-

Zasną,łem. Jak długo spatem-nie wiem. d6w wyczekiwania-opuścił kursa, korepe-

o G- Ł o s z E 

A niejeden nieborak, mająe nędzę w rodllie, 
Musi w zdartem ubraniu i bez bntów chodzić, 
W "zień i w nocy pracować o chłodzie i glodliie, 
Aby tylko rodzinę z biedy os ... obodllić; . 
Życzenin takich uczniów niech 8i~ zadość. st&U1_ , 
TlIkim udziel swej faski i błogosław P&Uie! 

Julija Ostoja. 

I 
P d · b' t P lJe wszelkie towal'y do wszystkich rym :Rynka w domu pana Sieradz- Pło'tna Weby Krea-rze SU~ lers wo rzewozowe stacyi dróg żelaznych, tak 'tV' kiego na. l-m piętrze, obok apte- , , 

, Kr6lestwie, jako " też i IV Rosyi. - 3) ki W-go Gampfa, lub też zosta- Ch tkO t 
F, BRULlNSKIEGO Dopełniaprzeprowadzeńzje- wiać swoje zlecenia na kartkach (1) oznllo- sy US I e c. 

dnych mieszkań do drugich. - Słolvem cl<eniem adresu z&mieszkania) w Handlu , 
"tV' ł'etl'okowie. 

l) Dopełnia przewozu wszel· 
kieh bagaży, towarów, mebli, 
t'ortepijanów i t. p., ze stacyi dro
gi żelaznej WAJ:. - Wied. do miasta i z 
Zl1iuta nlo itacyj~.-:2) Ekspedyju-

zajmuje się ws~ystkiem cokolwielt może Win W-go Wierzbickiego. Za. akuratne li; Ilajlepszych fabryk zagranic«nyeb.. 
mieć związek z czynnością, ekspedy- spelnienie zoboWillUń i catość przedmio. sprzedaje po ceuloch możliwie tańszych. 
eyjno przewezową. za wJn&gro- tów poręczam. 06-2) hurtowy skład 
dzeniem bardzo umiarkowanem. S. Brul.·n'skl', KORNGOLD i SZPER 

Interesanei we wrzystkich wyżej wspo-
mnianych interesaeh, r&czą, się zgtaszać W Warszawie, 14 Nalewki l ... 
do mieszk .. nia niżej podpisanego VI' Sts.· eR- i Fr. 46\1) (10-1) 
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WARSZAWS~A PAROWA FA~RYKA G~EKOLADY ~ I UBIORÓ-WAMĘZKICH 
Cukrow desserowych, I karmelkow « KORNELEGO WILCZYŃSKIEGO 

E. KWIECINSKIEGO CI: W Rynku wpr:s~e~~~~~~!~e.'~-gO Laguny 

i Na nadchodzący sezon zaopatrzvay został w naj ś wicższe mate-
VV ""Vi:Tarsza"'V7'ie. . ryjały tak krajowe jak i zagra.nic~l'lc, oraz w znaczny zapas goto-

Skład główny: Leszno, 28 Filja fabryki: Rymarska, 14. wych ubior6w męzkich po cenach naj przystępnieJszych. 

poleca t:zekolady w wyborowych gatunkach w tabliczkach i prosz- ~ ~",*,,"""",*""",*\f\f,*\f\f,*\f"" 
ku, kakao ,~ tabliczkach, taflach i kuracyjne w proszkuj oraz ~ (7-1) 
czekoladki w najlepszych gatunkach, praliny i massa pralinowa. j(f' 

Cenniki na ządallie wysyła gratis i franco. ~ D 
~ Handlują.cym odstępuje się rabat. ~ ~ O Poszu~uje się chłopca 
~~~~MJ;.4t Zakładu Stolarskiego wieku lat la lub 14. porz!!dnych i pl'zy-

(R. i Fr. 2270) (4-4) "RODZINA". zwoitych rodzic&w, do cukierni 

Karola Liidtke 
Do sprzedania w Petrokowie,' (7-3) (dawniej Łaguny). Guwernantka Dom drewniany 

francuzka z Nancy, życzy sobie dawać 
z blldynhmi gospodarskiemi i ogrodem lekcyj e języka francuzkiego i konwersa
owocowym, w Skierniewicach wpro~t cyi ' za umiarkowanam wynagrodzeniem. 
'ballhofu, przylloszący dochodu sOfo od O warunkach bliższych motna się dowie
żlj.danej 8u.my. Wiadomość w Rawie \\ dzieć w każdym czasie w milllizkaniu 
pana W. W. właśeiciela domu N 230. W-go Jlychtera w domu Tamilina przy 

nadeszły źl\dalle krzesła dębowe 
"Helena" z IImerykańskiemi siedzc.· 
niami, bardzo mocae, po cenie rs. li 
kop. SO sztuka. B am zamiar kupić ISO - 200 

Skop6w grubo wełni
stych. Mającego takowe na 

B"rzedaz proszę o listowne ~oDiesienie: Także poleca różne inne Heble go
towe własnego wyrobu, gustownie ."y
kończone,po cenach nader przy-
IiItępnych. (0-29) 

B1l"yfilzki per Rozpl'za. 
(3-3) ..Jarek. 

(3-2) ulicy Petersburskiej. (2-2) 

( R. i Fr. li~) - 8) 

KAPSUŁKI MATHEY-CAYLUS 
wyrobu D-ra Glin Nagroda Montyon. 

JEapnłJd llathey-Caylas z eseneyi drzewa. sandałowego y poł.-I1l I ~ 
a1s&mieznemi sl} zalecane przez lekarzy na cho-rohy Z41t4rzal~ i "0ID0p0łD.tGliJ, 6I4l. ~ Will 

". cAtwoóy kanMu moczowego i w .. ~lk~ prZflPadtości dróg "OC%OtDJ'cA." ' 
"Przyjemna ie.b. {orma uj~ta w karuk esencyona1nie połł6aony eqni użycie KapIlIlek 

Bathey-Caylas możllwem dla. oe6b na.jwątlejszyeh i nie 8zkodzl w niez(\m łołądkowL· 
(GazU4 Szpitali Parttzkich.) 

Szczegółowy opis dodaje si~ do każdego lI.akORU. 
Należy wystrzegać alt podrobień I Da zabezpieczenie każdy nakOD kapsa

łek Malhey-Caylus zaopatrzonym jest w mark! fabryki oraz _ podpili CUD et 
Cle i medal nagrody MontyOD. 

Nabywae można w Paryżu u Olin et Ci. ulica. Ra.ssyna. Nr. 1'
W i' :lI rr kowi03 skład glówny u Pp. Gampr, Soczołowski i SpD. 

Pigułki Żelazne D-ra Rabuteau 
Laureata Instytutu Francyi. 

Pigułki żelazne Rabateaa są. pokryte cukrem. 
Liczne studya.l • do~onywane w 8zpitala,ch przez profe8soró~ fa.kultetu plL. ryskiego lrJbz&ły 

stanowczą skUleczr.OBC plgułek żelazny,~h RalYJ.teau w na..~tępuJJt<lych słaboścla.ch: blednicy bez
krwiJltosci. to 11tratrtch b-JI'i. w ogólnej niemocy, wycieńczmiu, w 1'ekOnwaUJ6~lłC/Ii, w .lalJokiadł.' dtt;eci 
i wszystkich w ogóle IJi edomaganiach spowodowanych brakiem krwi. 

Pigułki żelazne Rabuteau nie cZ6rniil ,~bów, dajil się trawie na.j8ła.b8&ym osobom, nie 
po",'oduhc obstrukcyi. 

Kuracya. żela.:ma. za pomoo~ pfaułek Rabuteau używana, jeat bardzo 08zezędq, stanowi 
ona bardzo mały wydatek dziennie. 

Należy wystrzegać si, ~odrobieó, i aa wszystkicb f1akonacb pigułek żela
znych doktora Rabuteaa, znajduje sil2 jako zabea:pieozeDia marka fabc7ki z pod
pisem Clin et Cle i medal aagrody MontyoD. 

Nabywa.e można w ParyJiu u Clin et Ci. ulica R.a.ssyn& Nr. U. 
W pjotrkowie skład gł6wny u Pp. Gampf, Soozołowsk.i i Bpka. 

Biuro Ogłoszeń 
dla wszystkich dzienników kra

jowych i zagranicznych 
pod fil'mą 

RAJCH~IAN I FRENDLER 
w Warszawie, ulica Senator

ska Nr. IS. 
Przyjmuje ogłoszenia pO cenach 

redakcyjnych. 

..... Do dziSIejszego nume
~ ru dołącza się arkusz 
13 p()wieści oryginalnej Michala 
Synorad~kiego pod tyto "Roga.ta 
Dusza". 
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~~~~~~:.~~~~~~...:~§~ ,'<:-.~§.f ~~~~ 
'fi Z dniem l-m Października 1882 roku ~ 

t przy skladzie żelaza L. Krasuckiego w Petrokowie ;p 
( z"t.l otw.rty ] 

( SKLAD NLtRZĘDZł ROljNICZYCH ] 
a: pochodzą.cych z fabryki i zakładów górniczych ł 
lt RUDA MALENIECKA J) 
(

Z czem po]rca się PP. Obywatelom i kupcom. l 
o PŁUGI CicLowskie i innych system6w, WYPIELACZE, RADEŁKA, DRAPACZE, W ALCE pierścieniowe, 

SIECZKARNIE ręczne, SIEKACZE, zawsze znajdują. się na składzie. KIERATY, .MŁOCARNIE, WIALNIE, • 
~ MŁYNKI, SIEWNIKI, WOZY, POMPY SIKAWIn dostarczane są. na obstalunki. ~ 
~ Cenniki wysyłają się na żądanie. ;p 
~~~~~~~>>-7~~~~~~§~H~§~~G~~ 

Odznaczone na Wystawach: Paryzkiej, 

złotym medalem , i na Warsza wskiej w 
Czerwcu 1882 roku odbytej, Dyplomem 

uznania 

Mydło Rezolwujące, 
-wynalazku i '\l-Yl'obu Dra Pichlera, Cesarsko-Kr6lewskiego Nad
weterynarza dawniej w Insbrucku i Pradze Czeskiej, obecnie ,~Dornbirn za· 
mieszklllego, znakomicie działające w rozmaitych choro
bach zewnęt,rznych koni i bydła 1'ogatego, jak np. W zoł
zacb,wszelkich kulawizBl\ch, odparzeniach, liszajach n bydła etc. 

Z mn6stwa odebranych świadectw, stwierdzających zupełną skuteczność 
Mydła rozolwującego, pl'zytaczamy w wyjątkach kilka. 

W-ny Alfons PiJaski w Czernicach, poczta Osia
ków, donosi: 

"Myd:o rezolwujące Dra Pichlera, okazało ~ię u mnie ze wszech millr 
praktycznem na wszelkie choroby zewnętrzne bydła i koni: mydłem tern, POSt\!
stępując podług przepisu, wylec"yłem konia w przeciągu dni 10, kt6ry dłuższy 
czas na przednią, nogę kulał i żadne używane lekarstwo nie skutkowAlo; z r6-
wnież dobrym skutkiem używałem Mydła Pichlera na liszaje u bydła-po dwu
razowem uiyciu, liszaj zupełnie z8secbł. Przy najmocniejszem nacieraniu w 
przeciągu dw6ch tygodui u kORi i u bydła włos odrasta. Sąsiad m6j, pan Ma
daliński z Nowej Wsi, mydłem tym \1 yleczył wołu, kt61Y od dłuższ e go czn~u 
tak mocno kuluJ, że go do pracy l1żyć nie m6gł". 

Weny Uaksymilijan CZaJ'nowski W Jaktorach, PO
czta Radzymin, donosi: 

"W tym l'oku w majątku moim Jaktory, pokazały si~ \v stajni bardzo sil
ne zołzy, jakich przez lllt dziewięć wlDsnego gospodarstwa i poprzednich pra
ktyk l'lie widziałcm. 

Wszystkie podp,,-dłc tej chorohie konie, dostały bardzo twardych guzów, 
kt6re w następstwie wylatały z przestrzenią, cnłą, na kt6rej się znajdowały. 

Nil jednym źrebaku o kt6rego wyleczeniu zwątpiłem. dokouałem pr6by 
s mydłem rezolwującem Dm Pichlerl1; skutek mydła okazał sili zbawiennym, 
"po trzech bowiem dniach guz znikł bezpowrotnie, a na miejscu tem widzieć 
można było wyciek, sierść pnytem pozostała ber. zmiauy. 

'''-ny Zygmunt ltlłocki w Woli Rasztowskiej, pod 
Badzyminem, donosi; 

"Mydla rezolwnją,cego Dra Pichlera używam od roku z wiellriem powo
dzeniem w zołzach u koni, oraz na w8zelkie kulawizny tak u koni, jak i hydła 
rogatego; sbltek w każdym wypadku był prędki i zupełuy. 

Cena większego kawałka Mydła rezolwującego wagi 130 grnm6w, wystar-
czającego dlll 20 koni r8. 1 kop. 75. 

Sredniego kawałka wagi 75 gr. dla 15 koui rs. 1. 
Małego " "50 gr. dla 10 koni kop. 75. 
Do każdego kawałka dołącza sili szczeg610wy sp08ób uiycia. 

Wyłączna spt'zedaż Mydła Rezolwującego na Kr6lestwo 
Polskie i całe Cesarstwo Rosyjskie, w Składzie N!1sion i Narzę
dzi Rolniczych, pod fil'mą: 

Wasilewski & Pilaski 
Dawniej Wasilewski & Kaniewski. 

w Warszawie, ulica 
Hotel 

(R. i Fr. 27n) 

Nowo-Senatorska Nr. 5. 
Litewski. 

(3-1) 

(12-8) 

Stanisław Białochnbek w Warszawie. 

Magazyny Ubiorów Męzkich 

ST AN1SŁA W A BIAŁOCHUBEK 
Zawiadamiają n mCJ

Bzem p. p. Kupców i 
Szanowną, Publiczność, 

e.; iż z początkiem roku 
et bieżącego, niezależnie 
~ od dotychczasowych war-

sztalów otwartą zostala = wielka Cabryka 
~ dlahnrtowejproo 

I» dukcyi gardero
~ by męzkiej. 
~ Pomimo podwyiszenia 

cIa, ceny roboty 
S mOjej, znanej z do 
.~ kladno6ci, trwalości i 
It wszelkich illn1' ('11 przy-
111 miotów, Są tak niz= kie, źe żadne dutąd z 
.~ zagranicy sprowadzona 5 ubiory z takowcmi Kon-

kurencyi nic wytrzy
maje,. 

Fabryka moja, urzą
dzona na 8zer'Zą skalę 
jest IV moźno~ci podolać 
.jaknajwiększym 
zamówieniom I" 

w '''arszawie. 

przez caly rokbezustannie 
P, p, Kupcy, pro- I!.l 

wadzący maga- = 
zyny Ubiorów
m.ęzki.ch na pro- 1 
",JUCYJ, wobec wa
l'Ullków i uGgudności jakie == 
Jestem w stanie ofiarować 
zupefnie Ide mieliby po
trzeby p rowadzenie u 
siebie warsztatÓ\v. 

Cennik detaliczn~: 1 
Sll1dnic od Ba. 5,-Ka- = 
,,,iulU od RB_ 2,80.- ~ 
(J"rlliturv marynarkowe S
od Rs. 20 - Żakietowe .... 
lelnie od Rs. 2i,-Sak- ~ 

palta letnie od Rs. 18.- := 
Prletoty jesien_ od Ra ~ 
23. - Burki I tawuckie M 
orygiralne od Rs. 24.
Szlafroki i nbrania ran- • 
ne 0<1 RB_ 13-

P -p. Kupcy kOl'7.ysla
je, z rabatu od tych 
cen 

Cennik hurto
wy wysyla się na Źlo\
danie, I 

to w jak najkl'4U
szym czasie; robo
ty bowiem l,rowauz<\ si\! 

Cenniki. oraz sposób wzięcia sobie miary, wysyłają si\! na ż .. _ "nie bezpłatnie. 

Student 
~CłtOt~tQłlOftCłłCł~łQOfCłCfI§il 

~ SKŁAD WEGLI I 
wydziału fizyko - matematycz- f a 
nego poszukuje korepetycyj w Włodzimierza Sapińsk'lega v mieście lub też na wsi, w czasie od l ił u I 
kwie~nia do l września. a przy rogu Aleksandr _ 
Wiadomość u W-go G6rzyńskiego 'f( li ski • 7J I 

domu p. Dobke na drugiem piętrze, pr1.y ij ej aleJ. 
ul. Kazańskiej (Garncarskiej). (l-l) ~ f ,przednje węgle w dobrym ,;&t.1I- n 

v ku. Korzec grubego wagi 240 fu • . 1! 
D ~ po 85 ~op.- k08tkowe!f0 po 83 kop. t 
nZędca oospodarczy ~ ~~h~:r~::ę m:gi:~;:~~~~sz:':~~:~ I 

:li § plecz~towanych) po 5, 10 i 20 korcy I 
ze świadectwami gospodarstw dobrych,;t gruby po 83 kop., kostkowy po SI 
energiczny, z W. Ks. Poznańskiego, po- V kop. korzec z odstawą. Na całe I 
szukuje miejsclI zaraz lub od 19o lipca. Q wagony z dostawą przed a 
Adres poste restante. Petrok6w liI. R. ~ drwalnię, wagon węgla gruhego 1! 
H. (2-2) 11 11,000 kilometr. (1 J O korcy) 8i080-1 O "nie do gatunku od 76 rs, takii ko- ~ 

Jan Stopczyk z powodu zmiauYd:~:Odu, jest do spue- Konie, Karety, Powózy, 

F A OW Poczthalteryja na resorach. 

stkowego od 73 rs. Drzewny wę-!r 
Bryki O giel korzec rs. l. Koks re. l I 

l korzec. W składzie sprzedaje sil! I 
V każd4 ilość. Zwózki węgla \l.-

ABRYK POWOZ w Pilicy, n~ kt6rej jest_ko~i etatowych «o 'lrynajlleia. Zamawiać można w ,kla-

t -d • 4, z domem l zablldowamaml gospodar- dzie węula W Sapińskiego na rogu ale' 11gzys uJąca olS::> 2 r. . '.. ,_ " , :. ' J . . czeml mBSlW mUlowaueml, wraz. z zlcml~ AleksandrYJskieJ, oraz w mieszk'ulin i 
W WarszawIe przy ulICY Elekto- ?rną, około 20 m6~g. Osoba z~a;ąca. sIn· stajniach tegoż, w domu W-go Golem
ralnej Nr. 794c, w domu wła- zbą .poc~tową" moze zarazem l pelmć 0- bowskiego, ulica KaliskA wprOsi POCZlV. 

bOWlązkl ekspedytora, luh też oioobno bYĆI Karety i powozy na wesela chl'zIy po-
. snym. poczthalterem. Wiadomość na miejscu. grzeby i spacery- wynajm~j~ się n~ go-

(B. l Fr. 2989) (15-1) ~3-I) dziny. (13-12) 

a cego dopełnia: Z osobowej .. i3- & 
,N cyi:- u wag~)D rB. 4. Z towaro-I 
V "eJ stacYI - za wagou rB. 5 za V 
6 furmank\!. I 
.X Zam6wienia wszelkie należy robić I 
~~ składzie z góry opłaea-
2Jąc• I 
l§iłCt łCtłCItOtlOlłOtl§iOtCttCtłOll!ił 

( IS-12) 

A>oIlDO.llBO D;6UajllOIOo 

Hedaklor i wydawoa 'Urosła-w Dobrzans.ki. 
---;;-~-;------;-=-:~-:-

W nl'l1klU'lli 1'. lIoljtulOw.""o 'Ir t'clil'Okowi .. 
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leo 
jałt !!zlnchetne i uezciwe. Uczucie to wytwarza bo
~haterów i geniuszy ... jest ono potężną. siłą., z którą 
eię równać może li tylko miłość ojczyzny. Stwarz& 
ono wiosnę w piersi człowieka ... nieci szlachetne my
'li, budzi drzemiącą duszę, .pobudzają.c ją do czynu. 

Nie będziemy roztrząeali co było przyc7.yną. roz
budzenia tego uczucia... je.t to albowiem prawie ż. 
niemożliwe. Dla na!! dość będzie, że dwoje młodziu
tkich istot, nie znając się przedtem, rozmiłowało się 
w sobie. Dziwny zbieg okoliczności sprowadził ich 
w jedno miejsce - spojrzeli po Bobie i ... wspólna ich 
myśl puejęła. 

A nie wyrzekli słowa do siebie w tej kwestyi. 
Przyszło to samo z siebie. Podstolic przypatrzywszy 
I'!i~ Anulce zawyrokował, że jest wcale piękną, a po
znawszy ją bliżej dodał - anioł dziewczyna ... Anul· 
.ee z kolei podob:1ł się Staszek, a ze znajomości wy
pa.dło, że posiada wszelkie zalety, jakie kawaler mieć 
powinien. Jednem słowem, oboje wywnioslcowali toż 
lIamo. 

Skończyło si~ atoli na tym wniosku. Ja Je on 
tak ona nie. posunęli pr~gnień ~yżej. Dlaczego? Pra.
wdopodobme, że było Im tak .lak: dotąd bardzo do
brze: ~ddawsz.y sobie m!ślą. ~praw!edliwość, patrzyli 
na steble adorUJąC na.wzaJem, JUŻ me jako obcy ale 
jako dobrzy i starzy przyjaciele. ' 

Podobny s.tan rZQcz;v tr~ałby niewiadomo jak 
długo, gdyby me pan MIkołaJ, który przerwał oboj
gu młodym spokojne lubowanie się !!obą. Staruszek 
nadybawszy podatolica samego rzekł poważnie. 

- Mop~nku ... mam z waszmością parę słów. 
- I tySIąC, kochany panie Mikołaju - odparł 

Staszek. 
- ~w:óż ... '.lraz?" do mnie nie miej, gdy ci lię 

przemówIeme mOJe mepodoba, ale.,. odpowiadaj mo
panku Izczerze. 

Tu pow.żnll- min, nastroił i dodał: 

-'~az8nJ\lli łA,ml}ol{ -AUAZO~a~Zp AqlłpOl[ZS -
'uEZPUAloJdtl 

tf 3!qa!8 op '!}jua!ulld !l'{llłm !){Zozsoq;}!U ołlp~q łl.1l8 
-O!i 'u\Ofcł0l[!W !uad uuo!mOp\l!&\lll wa:;:o o ',j'EgW a!1I 
rar gumAz.lln ! f!OUJlS aun}.loJ A,Igpl. 'IlJfO Ol{f.{l up~!m 
ma!M.oąrll 'a!utJJj'zsa!mIlZ aplle l1U tJftlq::>afb.Id l1!snuV 
a? 'tlfllł0l{~W uuud po a!s łll!zpa!Alop zJlnfuzlłN 

·rozsram 
->t~!d łll~AlOds a!u n!oi? ~ a? 'WllS łllUZAZ.ld .• 

'!l{ue!lI 
-ud aJjzoAZJIl.Ml ilUll!WTl.I ! lllz::>o qOAUl!llGlą ~Jcd i:lq 
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cej eię zajmowała gospodnrstwem, częściej niż zwy
kle dopytywała się o bieg interesów i stan ich. Kto 
inny zrozumiałby, że stara się zwrócić uwagę na sie
bie, ale Staszek ... nie był tyle sprytny. 

_ Rządna niewiasta! -mówił do siebie i chwa
lił po cichu statek i zabiegliwość podkomorzyny. 

W ygodne to i dostatnie żyClie sprzykrzyłoby się 
nakoniec Btaszkowi. Młodość potrzebuje wrażeń, nie
ustannego zajęcia. On - trawił czas jeno ... i nudził 
eię. I był by może za miejsce podkomorzynie podzię
kował, gdyby nie przypadek, który stanowczo wpły
ną.! na catą. jegu przyszłość. 

Stało się to zaś tak. 
Pewnego razu - idąc z oficyny, w której mie

szkał na obiad do pałacyku, spostrzegł przechodząc~ 
_prze; dziedziniec panieukę. Ujl'zawszy ją. zdziwił się 
i aż przystaną.ł, aby się przypatrzeć. Była to twarz 
·wcale nieznajoma-widział ją po raz pierwilzy, 

Panienka nie miara llad 16 lat, dziwnie była pię
kną, do tego stopnia, że porywała wzroki, które na 
nią mimochodem padały. Blondynka, wzro!!tu ~re
dniego, owalnej twarzycz~i, nieco bla~ej, ,vyra.zistych, 
dużych oczu, patrzący;:h Jakoś smętme, rzewme-wy
razu szlachetnego, n<l.kazującego sza.cllnek wszech
mierny. 

Staszek nie wiedząc dlaczego, POZdl'owił ją. ukło
nem-na który odpowiedziała. kiwnięciem gtówki. 

_ Ktoby to był? - zapytywał pomszony i 7.1\
topiony w myślach szedł na Gbiad. 
. Zagadka ta wk!ótca się wyświetliła. DowiedziaŁ 
8ię podstolic, że pamenka krewną była pana Ra~nz
kieO'o pozosta1ąceO'o w służbie podkomorzyny Jako 

b , J o b" 
marszałek. Przyjechała do krewnyc , snac zamIerza-
jąc czas jakiś zabaw!ć-~ na imię jej było. Anu}ka. 

Tyle si~ do WIedZIał Staszek o pu~kDeJ pa
nience. 

BogaMi dUlza. 13 
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Wieczorem tego snmego dnia-przystroiwszy 8i~ 
etaranniej niż zwykle, pOizedł w odwiedziny do pana. 
marszałka. 

Pan Rakuzki, szlachcic ubogi, uczciwy duszą, i 
ciałem, był raczej przyjacielem niż sług!} rodziny !ło
wieckich. Ojciec jego fortunki małej zbawiwszy, na 
zarządcę Warmę..:ina się dostał, za dziada jeezcze pod
komorzego, a że mu było jak najlepiej więc i syna ofia
rował doczekawszy go się, n~ usługi !łowieckich. Mi
kołajek w ślndy ojca poszedł, lepszej kondycyi nie 
szukał, po .świerci ojca zarządztwo Warmęcińskie 
wziął, a z czusem, stt·aciwBzy jarość marszałkował 
podkomorzemu, którego był rówie~nikiem. Za żonę 
pojął szlachcianeczkę biedną, pracowitą, ale B6g ich 
nie pobłogosłt\wił potomstwem. Oboje dożywali dni 
doczesnych w spokoju, miłując się wzajem serde
cznie. 

Pan Mikołaj z początku koso na podstolica pa
trzył, niepodobało mu !.!ię nowatorstwo przez podko
morzynę wprowadzone. Z czasem zaś zmienił prze
konanie, poznnw8zy lepiej młodego człowieka. 

- Do rzeczy cbłopak - mruczał pod nosem.
Jakoś boneste wygląda mopanku. 

Wreszcie szczerze polubił przybysza i rad za
wsze do siebie na gawędę go zwabiał. 

Spomnianego wieczora siedział przed oknem 
drzemiąc pan Mikołaj; jejmość zaś z ową panienką 
opodal rozmawiały z cicha. 

- Pochwalony Jezus Chrystus! - rzekł Sta
szek wchodząc. - Przy wolnym czasie zllchodzę choć 
na cbwilę. 

- Al kochanego pana Stanisława - zerwał si~ 
z krzesht marszałek.- Dobrześ zrobił mopanku, bom 
znudziae przez cały dzień. 

Witał Staszek z kolei jejmość i pana Mikołaja, 
p~nience przystojnie 8i~ skłonił. 
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- No, no ... nie sl'omaj się Anulku ... już nlc aie
powiem. Da Bóg wszystko będzie dobrze... Byle
uczciwie ... byle uczciwie ••. 

- Nie rozumiem wuja dobrodzieja - sZłlpn~ła 
AnuIka zmięszana, poczem siadła do k.rosien i pilnie 
.i~ robotą zajęła. 

Ktoby jednak uwai.nie patrzył-dostrzegłby, że 
robota jej si~ ni;) wiedła. Iglica odmawiała posłu
szeństwa, wzorzyHte włókna plątały si~ bezładnie, rł
czka jakoby drżała. Dziewczyn& schyliła się nizko
nad kr'ośna, czy dlatego żeby się baczniej przypatry
wać robocie-czy też ... aby wujostwo nie widzieli ży
wych rumieńc6w, lśniących lliezwykłem iwiatiem oczl}t. 
i szybko f~Iuj'łcej piersi. 

x. 

I przytrafiło 8i~ podstolicowi to- co się każde· 
mu prawie przytrafia w życiu prędzej czy później. 
Rozmiłował si~ po same uszy w Anulce, tem pięknem 
Bzlachetnem uczuciem, które poeci wszystkich naro· 
d6w za gwiazdę przewodnią WZią\TSZy, kroczą pod jej 
światłem. 

Była to pierwsza miłość podl:ltolica.- i ... bo cze
mużbyśmy taić mieli ... pierw8za równiQż Anulki. 

Pierwsza miłość... Ileż.".. tych słowach piękua?! 
Jak harmonijnie się obija o uszy każdego to pojęcie~ 
Brzmi w nich tyle powagi szacownej ł tyle nnma
ezczenia... Zaprawdę-w tych uwóeh wyrazach za
warty jest cały poemat, kt6remu żaden wytw6r fan
tazyi mistrzów nie zrówna. Jest to niejako alfa i 
omegl\ pi~kna, źródlo niewyczerpane wIzyetkiego C() 
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